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KBBTŁ HE ER Ee 


Jeźli nieświadomy podróżnik wejdzie w brzegi 
rozległej“ puszczy Sachary, 1 dziesięć razy patrząc 
na wschód słońca, 'nie nadybie ani ludzi, ani ich- 
śladu, zadrży: i zda mu się, że ziemia cała, do- 
tknięta ręką Twórcy, zamknęła wśzystko w bryle 
spiekłego piasku. A gdy tę straszną jednostajność 
zmienią mu raptem kupy chat i szałasów, nie o- 
derwie oka od zjawiska, co mu się na widokręgu 
aniszczenia okazał, i z radosną twarzą szuką gościny 
u ludów, które karta jeografii napiętnowała cechą 


najdzikszego życia. W tem-to miejscu przed lat nie 


wielą, kiedy 'wiatry i piaski zmienione w orkan roz- 
siewają między wędrowców smutne biada! biada!— 
liczna zgraja Arabów, pod wodzą młodego Abdiła, 
, walczyła z skwarem słońca i z okropnością dzieł 
pustyni. — Abdil z mężtwem przebywał trudy, aby 
stanąć tylko u celu swych życzeń, u rozkosznej krai- 


ny dziewic Tibbu (*). Dałej! dalej! cieszcie się ` 
| 


(*) Pokolenie Tibbu Borgo, w północnej Afryce, 
mieszka na wseliodnią - południowej stronie, 
miesiąc drogi od. Mursuku. Najznakomitsze 
pokolenia narodw Tibbu na północ od Bornu 

i są: Wanelela, -Genda i Trait 
'"Tibbuańskie są lekkie i kształ 


) tnie zbudowane, 
a ich suknie, zupełnie różne 


od ubioru innych 


pokoleń, przystają im nader pięknie; luboich 


wargi są czarnego połyskującego się koloru, 
yrzecież nie równie są miłe, jak europejskich. 
, kobiet: kształiny nos orli, białe zęby, wyso-. 


kie czoło i regularne rysy, nadają piękną ce= 


chę ich.twarzy. Najwięcej uderza w Oczy ich 
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a. Dziewczyny n 


BOKU 1835 
"Araby, za chwilkę 'Tibbuańskie bóztwa ukorzą się 
przed siłą naszych sztyletów? wołał młodzian, a z 
jego ognistych oczu lryskuły promienie szczęścia, 
— Ślachćtny Abdilu, — odezwał się zsiwialy À- 
rab, który na chwilę nie odstępował swojego wó- 
dza; — ogień, co piecze nam lica, wbiegł ci da 
duszy, i lotem błyskawicy prowadzi cię już na nie- 


dostępne skały 'Tibbu! Tobie się nawet ten piasek i 


chód zgrabny i ich proste trzymanie się; nie- ` 


obciążają stawów pękiem podwiązek, ale je 
obwodzą lekkim srebrnym pierścionkiem, przy 
-którego blasku tem dzielniej ich czarna po- 
- łyskująca, się skóra odlija. Na czole noszą 
ozdobę srebrną okrągłą, złożoną z wielu pier- 
ścieni, która za pomocą łańcuszka, idącego 
przez ciemię ku plecom, łączy się z głakką 
srebrną na grzbiecie zawieszoną blachą. Po 

ży obudwu stronach głowy nad uchem noszą 
_ złoty pierścień: z wyrżynanemi agatami, a ha 
głowie dyjadem «korali, agatów i muszli, 
tchi suknią jest *sztnczka: wełnianej: materyi 
niebieskiej, sbiałej,-lub z niebieskiemi prązka- 


przyjemnie.układać, tak, iz grzbiet, prawa 


pierś, prawe ramię i noga aż po dydkę jest: 


goła. lech taniec składa się z przyjemnych na- 
chyleń i obrotów szalu, którego koniec od 
prawej: ręki do lewej wzymają, a jednostaj- 
ność ich pięknych ubiorów; tudziez zgrabne 
skoki, nadają tym tańcom szczegulniejszy po- 
wab. "Tyle przyjemności i wdzięków są-ich 
nieszczęściem , gdyż napady Arabów uprowa- 
«= dzają Uumami te piękności, aby je potem jak 

- . klejnoty okazywać na targowiskach Fezenu. 

> (Kapitan Iyon w podrążach Bo: pąnochej: 

Afryce.) gay: dka 


se 


, 


mi, którą przez zgrabne fałdowanie umieją © 


pe 202 ma ; 


śmieje, bo nie wiesz, że jego Żary zniszczyły ty= 
siące twoich braci; i zanim piękne dziewice znizą 
kolana przed zwycięzką twoją szablą,-nie raz może, 
bijąc czołem, bYdŚtsz przyzywał pomocy Boga!... 
Qt! widzisz, widzisz Abdilu! chmura pędzi ku nam! 
w imię Mahometa uciekajmy! — Cały porządek szy- 
ku zmięszał się w jednej chwili, przerażający od- 
głoś śmierci zabrzmiał wśród dzikich Arabów, i le- 
dwie rzucił okiem Abdil, już orkan przepołowił 
ich liczbę. DTR A> SĘ z 

— Wielki Proroku! moje wierne Araby prażą 
się już pod górami .piasku; idźmy im w pomoc! i 
tą ręką, co ma nam wywalczyć hołd Tibbanów, 
adgrzebmy stworzonesdo walki ręce. Nie słuchał 


Reszyd, tak się nazywał stary wojownik: przy boku- 


wodza, i milcząc wskazywał znowu panu swojemu 
tumany kurzu, które się eo raz bardziej ku niemu 
zbliżały. Éy oki : - 

— Na Boga! Reszydzie, gdzie ta odwaga, z któ- 
rą po kilkakroć przebywałeś te miejsca; nie chcesz 
zrobić kroku dla oswobodzenia twoich braci!? 

— Idź sam, młody szaleńcze, jeźli ci miłe Tawa- 
ryków włócznie (*), zapomnij juź o Tibbuańskicj 
zdobyczy; spojrzyj-no jeszcze i patrz, jak ten słup 
kurzu pędzi ku nam; teraz cudem tylko potrafimy 
się schronić, bo ich Heri (**) nie mają w biegu 

- równych: 


Już nie nalegał więcej Abdil, uciekał, a Z nim . 


reszta omdlałych Arabów; zaden nie zwrócił za sie- 
bie oczů, jakby ach, jak Orfeja, wstrzymywał zakaz 
piekieł. Lecz nagle rozpaczne męztwo ogarnia du- 
szę wodza, bo już krzyki Twaryków przebodły je- 


gó szeregi: Do mnie Araby! zawołał, stawmy im | 


z nne E A A 
(*) Tawaryki, albo Twaryki, z pomiędzy innych * 


mieszkańców Sachary, odznaczają się. silną i - 


piękną postacią ciała, swobodnem i śmiałem 
„ wejrzeniem. Wojenne szranki są u nich pra- 
wdziwą rozkoszą, * patrząc na uzbrojonego 
'Twaryka, zdaje się, że z zyciem broń ode- 
brał, która pospolicie składa się z sztyletu, 
włóczni, pałasza i strzelby; są oni postrachem 
puszczy i rozciągają napady swoje od krajów 
Sudanu do Tibbu; a mie jedna arabska kara- 


sku, jak popadnienie w ręce 'Twaryków. — 
„(Lyoni podróżach po połnochej Afryce.) 
(**) Tak zowią Twar 'ekie dromadery, odznacza= 
« » jace się nadzwyczajną szybkością. 


czoło i kąpmy się w ich krwi potokach!  Powsta. ` 


walka; szukają się dwóch stron wodze, migają się 
im w ręku włócznie i już, już zwycięztwo prze- 
chyla się na stronę Abdila, kiedy zdvadziecki cios 
wydziera mu .palmę tryjamfu; upadł Abdil... a za 


nim potoczył się wierny Reszyd. Odgłos wygianej > 


zapala Twaryków, puszczają pole łupu, pędząc za 
zlęknioną tłuszczą, która w nowej ucieczce pragnie 
ocalenie znależć. W miarę jak nikły krzyki walczą- 
ych, głuchota zajęła plac bitwy; gdzie niegdzie 
tylko jękliwe tchnienie skonu Araba lub Twaryka 
przerwało grobową ciszę. Ale nie wszystkich życie 
odbiegło: wychyla się jedna głowa z pośrodka tru- 
pów, jeszcze w niej blyszczą oczy, i śledzą staran- 
nie miejsce klęski; już szyję, już piersi widać, 
slaje wreszcie olbrzymi Arab; jak krwawy cień na 
mogile zbrodniarza; jeszcze raz spojrzał za śladem 
pogoni i na wpół radosny, na wpół szyderczy u- 
śmiech przesunął się po spiekłych jego ustach: dzi- 
ki to śmiech, w którym się razem pociecha, wzgar- 
da i bolesć przebija. Znowu zwrócił badawczy 
wzrok na poległych i za jednym skokiem klęknął 
u nóg nurzającego się we krwi młodzieńca: — on 
żyje! zawołał z radością; Abdilu! mój wodzu! móż 
panie! jeszcze jednem spojrzeniem obdarz osiwia- 
łego sługę. — Rozwarł młodzieńczą powiekę głos 
wszelkich uczuć pełny, . który wszystkie. pustyni 
echa oddały. TE: ; Sai 
— "Po ty, Reszydzie.... zbudziłeś,mnie ż urocze- 
go snu, którym chciałbym się wiecznie poić.... 
Byłem w tej rajskiej krainie Tibbn.... a oparty: o 


stromą skałę, patrzyłem na pląsy dziewcząt, które, 
mnie skocznym owijały kręgiem.... Wszystkie śmia- 


ły się do mnie.....miałem je wszystkie.... a każda 
była tak pięsną.... jak pierwsza piękność Wada- 
nu.... (*) Ale jedna.... jedna Reszydzie! przewyż- 
szyłaby Pediszacha bożyszcze..,. pobiegłem ku niej, 


i już... już byłem tak blizko uścisków, kiedy ty..,. 


— Kiedy ja, — przerwał Reszyd, — uwolniłem 


„cię zmścisków śmierci; kilka chwil później, a pu- 
: kałbyś do wrót Mahometa przybytku. Patrzaj, bro- 
be kara- *ezysz we krwi, i dopóty poiłbyś się saem słodkim, 
wana przeniosłaby śmierć: pod kupami pia- ` 


pókiby ostania nie spłynęła jej kropla. Na szcze- 
ście, mam tu pod ręką pełną wody skórę; dozwól 


(*) Wadan zamieszkują Araby z pokolenia Ma- 
hadszir. : 


"i piersi. 


Panie, zwilżę nią twoje rany i Sudaiskim plastrem ` 
wstrzymam krwi wylew. 


— Ja ranny jestem, Reszydzie ? 


— Czyliź nie czujesz, że prawe ramię przeszyła - 
„włócznia, a szyja nosi ciężką od szabli bliznę. 


Z pośpiechem wierny Arab obmywał wodza ra- 


ny, i i ukradkiem spoglądał tylko, czy nie dostrzeże - 


oznaki bólu na jego twarzy; eż nieporuszony był 
Abdil, bół nie zmienił jego spokojnego oblicza. 
-- Panie: twoje uczucia są tak twarde, jak pię- 
kne; najwalecznicjszy Arab, który ze stu bitew przy- 
nosił blizny, czuł kazdą i kazdą wydała twarz jego. 


Tobie zaledwie raz pierwszy powierzono nasze huf- ` 


ce, z rozkoszą znosiłeś trudy, a nawet samemu bó- 


- lowi umiesz z prawdziwem -dotrwać męztwem. 


— Ale i ty! ty wierny, poczciwy Reszydzie..., 
umiesz cierpieć. ... cała twarz,.., całe piersi twoje 
broczą.... a wprzód myślisz o mojem, 
snem bezpieczeństwie. 

— Nie, Panie! rany moje są błahe, a trochą 
krwi, która mi się z nich sączyła, pokryłem twarz 
To był jedyny sposób uwolnienia się od 
morderstwa tych tygrysów, byłem zabity z pozoru, 
i oddech‘ nawetby mnie nie wydał. Nie maiemaj, 
by znikła we mnie chęć walki, lub bojażń zajęła 
miejsce odwagi; chciałem zgińąć, lecz zawsze przy 
boku tyoim. Widziałem, jak zdradziecko pehnięty, 
zachwiałeś się i pokryłeś sobą ziemię; wpadłem 
na zdrajcę i ducha wyzionął: 
chciał się pomścić, uderzył... 


jak o wła- 


drasnął mnie (ke 


a ja złączyłem go z pierwszymi i w nadziei, że ży- -` 
jesz jeszcze, i z tą myślą, że dla twego ocalenia i 
_ja żyć powinienem, upadłem i zwiódłem tych psów ` 
baczność. 


Długo miałem trupa postac, 
wrzawa walki i odgłos pogoni nie znikły. Wre- 
szcie ucichło wszystko, a ty Panie byłeś jedynym 
mojej uwagi celem. Ale już rany opatrzone, Abdilu, 
i ręczę ci, że z Boga pomocą, zdrowy wstąpisz na 


błonia Wadanu. R 
Westchnął , cerko młodzieniec, potem boleśnie 


zawołał: JAW do Wadanu, co Wadanu!... może - 
z szczątkiem tej krwi, którą mi ojciec kazał wpo». 


śród gór Tibbu wysączyć,... śmiałżebym stanąć te- 


raz przed obliczem tego, który zaufał memu mę-. 
ztwu i tyle walecznych powierzył?.... I dzi-. 


wisz się, że mię nie dręczą rany... kk ną liść 
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"którego tu widzisz, 
nieść; 


przybiegł drugi,- 


dopóki: 


dzis podciętego drzewa.... będzie miał świeżość, . 


„barwę, żadne oko nie odgadłoby jego cierpień.... 


'bo jeszeze w pniu skupione męczarnie, nie udzie- ` 
lily się konarom..., 

— Jakież więc masz zamiary, Abdila?... — od- 
rzekł wzruszony mową młodzieńca Reszyd. 

— Umrzeć!... tu, lub w Tibbueńskiej krainie. 

— '[u lepiej!... bo tam, gdzie wszystko przeciw 
nam zemsią oddycha, obnoszonoby 2 tryjumfem z 
dwóch słabych Arabów ściągniętą zywcem skórę. 

-— Tem lepiej!... tak chcę umierać... podaj mi 
rękę, Reszydzie , powstanę; wskażesz mi drogę da 
'Tibbu; ja tam sam zajdę, ty możesz wrócić do 
mojego ojca i ogłoś mu i Wadanom, Że ja... jak- 
kolwiek przecież wypełniłem mój obowiązek. 

— Qddalasz mnie, Panie... chcesz, abym ja sam 
stawił się przed twoim ojcem, kiedym mu przy- 
siągł, że albo z tebą lub nigdy nie wrócę? nie opu- 


szczę cię! o ile mi siły dozwolą, będę wspierał 


twoje słabe kroki; ztąd nie będziemy mieli da 
'Tibbu jak dni kilka podróży; znam ja dla dwóch 
nas bezpieczne miejsca; ten skaleczony dromader, 
będzie cię mógł jeszcze za- 
weźmiemy tyle żywności, aby nam mogła 
zapewnić podróż, a dwie skór wody dopełnią za- 


 pasu. Wesprzyj się na mnie, Panie, powstań, nie 
s możemy tu dłuzej zostać, bo wrócą jeszcze Twa- 


ryki. — Rozdarł Reszyd koszulę jednego z poległych, 


zmoczył ją w wodzie i silnie ścisnął dromadera bli- 


'znę, a wsadziwszy nań omdlałego wodza, puścił 


się. znim w dalszą podróż. Nic w niej nie zaszło, 
«coby było wspomnienia godnem; przerywał cza- 
sem głuchą spokojność Reszyd, ale krótkie i cie“ 
mne odpowiedzi Abdila nakazywały mu milczenie; 
w końcu: wreszcie łalkodniowej podróży, odkryła 
się ich oczom rozległa równina i pomaych gór 
wierzchołki. 

— Czy-to nie będą skaly Tibbu? EE prze- 
nikający Abdil. 

— Tak jest, one to! one niestety! 

— O! jakżem szczęśliwy!... biezmy prędzej... 
niech wpośród nich skonam. ; 

=— Widzę, że w tobie jeszcze dużo krwi krąży. 
Tibbuanie czarni jak ich góry, skryci za niemi, nie- 
dojrzani; witają każdego Araba gradzm kamieni, 


lub strzały pociskiem; zostań się tu, ja pierwszy 
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| pobiegnę, a świądom ich zasadzek, wynajdę spo- 
sób pewniejszego: wnijścia. — Peskocezył niezmor- 
dowany dotąd i wierny Reszyd, został sam Abdu:.. 
ale «nie wraca Reszyd... Niecierpliwy wzrok mło- 
dzieńca osiadł na górach i ich podnożu...ale nie 
widzi nic więcej... wzrok. mu je wreszcie zakrył... 
rozpacz rodzi wnim dawną krewkość, cudem wra- 
eają pierwsze siły;- puszcza znużonego dromaglera 
i sam bezbronny, nieświadomy, bieży za śladem 
sługi i przyjaciela: już stanął.» gdzie?... pod czar- 
ną opoką Tibbu, chrę ją przebyć, rzuca Się... a 
dno skalist=go wąwozu jokto. pod jego ciałem. 
(Dokończenie nastąpi.) 
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ERBAT. 

Herbala zowię się po. chińsku Cza; Chińczycy 
Kczą jej cztery gatunki: Song-lo, Bou-y, Pou-y-al 
1 Lo-Ngan: ' Europejczykowie szacują najbardziej 
pierwszy gałunek, który zowią Herbata zieloną. 
Herbata cesarska, Mao-cza, sklada się z listków 


zebranych na drzewku Bu-y-cza (herbata dobra). 
Nie maszjej w handlu; Cesarz czyni z niej podarunki 


swym dworzanom,, za iel-lo posrednictwem najdo- 
skonalsza owa herbata przechodzi w obce řęce, i 
niekiedy dostaje się Europejczykom, Ponieważ miej- 
sca wysokie i suche przyzwoilsze są uprawie her- 
baty, niżeli nizkie i wilgotne, zbiór tego zbytko- 
waego płodu jest niezmiernie trudny. fam gdzie 
miejsca są zbyt strome i piebezpieczne dla ludzi, 
nauczono małpy wdzierać się na nie i obskubywać 
herbatowe krzewy. Ponieważ owoc herbatowy, nie- 
zmiernie czerpki i gorzki, najmniejszego nie ma. 
powabu dla tych zwierząt, nie łatwo jest wykształ- 
Gić je do tej posługi. Dokazują jednak tego, czy- 
niąc pokiłkakrotnie tę robotę w ich przytomności, 
i dając im łakocie, gdy się dobrze sprawiły. 


MOST: LU-KO=KYAV.. - 

Most ten, wznoszący: się na rzece Wenho, ezyli 
błotnistej, o półtrzeciej mili na zachód od Pekinu, 
najpiękniejszym był ze wszystkich znanych na świe- 

"cie, nim go rozburzyła w części powódz r. 1688. 
Podług twierdzenia Chińczyków, istniał on już od 
dwóch tysięcy lat bez najmniejszego. uszkodzenia. 
Cały jego ogrom był z białego marmuru, zniewy- 
mowną wyzżłobiony sztuką. Z obu stron miał po 


y 


sześćdziesiąt słupów; pomiędzy słupami były tefle 
z najpiękniejszego marmura, a na nich najdelika- 


tniej wyryte: kwiaty, liście gatunków rozmaitych, 


taki i zwierzęta. Przy wejściu, od strony wscho= 
$ j . | J A 


dnicj, stały niby na straży dwa lwy olbczyinie, wa 


podstawach marmurowych; prezy nich były inne 


kamienne lewki, jedne wstępifjące na grzbiety 
wielkich, inne złażące z nich, inne-znowu igrające 
pomiędzy ich łapami. Stronę zachodnią zdobiły 
dwa posągi słoniów, z rzadką wypracowane do- 
klzdgością, takze. na podstawach marmurowych 
wztlesioOne, 

RA ZS tui 


SOKOŁY SZWEDZKIE. 
Utrzymują, że sokoły szwedzkie powracają za- 


| wsze do ojczyzny, w którą bądzkolwiek krainę Eu- 


ropy przeniesione. Godni wiary podróżni świad- 
czą, że przed kiłką laty zsbito w Finlandyi sokoła, 
noszącego metalowy naszyjnik z berbem trancyi, i 
mysliwskim napisem w języku francuzkim, 


7 -ra M 
DOS 8 
ś ZYCZENIRBE > 


Patrz, kiedy na wsi wiosna zawita, 
Ziełomość znowu w polu odzyje, 
' Skromny fijołek w trawce rozkwita, 

| krocie kwiatów łąki okryje, 

I jak miłosne dziewic westchnienie, 

Lekkie zefiru pieści je tchnienie; 
To raj jest ziemski, tambym daleki. 

Od świata, żyć chciał Z tobą na wieki. 

* l 


+ * 
Tam czyste myśli jako przyroda, 
l tak pogodne jak niebo w wiośnie; 
'Tam błogo rządzi miłość, swoboda, 
I bez nauki — kazdy radośnie 
Cuda natury z łatwością czyta 
W księdze, eo przed nim wiecznie rozwila; 
To raj jest ziemski, tambym daleki » 
' Od świata, żyć chciał z tobą na wieki. 
=, 


Tam jest świątynią nieba sklepienie, 

Gdzie słońce, księżyc wiecznie przyświeca, 
W niej ptaki nócą dziękczynne pienia, 
Wszystko usosi , wszystko zachwyca, 

I kornie kazdy zginą kolana, ` 
Wznosząc swe myśli do niebios pana; 

To raj jest ziemski, tambym daleki 

Od swiata, żyć chciał z tobą na wieki! 

A. Przeszkodzińske, 


— 


